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Gorgonowa zdenerwowana badanie
trwającem  pięć godzin, w 2-gim dniu procesu

W czorajsza rozpraw a rozpo­
częła  się o godz. 9  min. 15. Obok 
stóhi sędziow skiego ńa dwóch, 
stolikach ułożono dowody rzeczo 
w e, między nimi znajdują się 
dwa lichtarze. Na sali zjaw iło się 
nieco w ięcej publiczności, prze­
ważnie k o b ie t

G O R ĘTSZ A  A TM O SFER A
W czorajszy  przebieg rozpra­

wy podniósł Znacznie atm osferę 
sali. Przyczyniło się do tego sil­
ne żdenerw owame G orgonow ej. 
O skarżona, nie panując nad sobą, 
przerywa przewodniczącemi kil­
kakrotnie, za co ten ją  upomina.

1*0 otworzeniu posiedzenia 
przewodniczący zapytał Gorgono 
w ą ó Stosunek dó Stasia .

G orgonow a ośw iadcza, że był 
to stosunek popraw ny; dobrze 
?yła zresztą i z Lusią, bo niepraw 
<lą je s t , by Lusia buntow ała prze 
ciw mej Zarembę..

Nocy krytycznej oskarżona 
w ychudziła cztery razy z domu: 
dwa razy do bram y, raz po wodę 
i raz po żandarm erję.

„JA TERAZ MÓWIĘ r
Następnie oskarżona mówi o 

otw ieraniu drzwi na werandę i 
w pewnej chw ili mówi podniesio 
nyin gio6em.

GDZIE PASEK 1 KOSZULA?
Przew odniczący Hatychmiast 

Je j przerywa i ofRPkdn<-,' ftie 
móźe Zgodzić się Aa to, by oskar 
żona podnosiła g łos. *

G orgonow a, me bacząc, że sę 
dzja mówi, usiłuje mówić dalej, 
a  wtedy dr. Jendi uderza ręką w 
stół i woła:

*-*• Proszę pani! Ja  teraz mó­
wię!

W krótce następuje scy sja  mię 
dzy obrońcą, dr. W oźniakow­
skim a prokuratorem Szypułą na 
tle twierdzenia prokuratora, że 
Słaś stosował sztuczne oddycha­
nie, ch cąc ratow ać Lusię.

Przew odniczący zapytuje o - 
s  kar żoną o koszule, p olecając

rozwinąć woźnemu paczkę, leżą­
cą  na stoliku.

—  Czy jest tu długa koszula z pas­
kiem, seledynowa?

Corgorowa podchodzi do stoUka I 
wwazuie k sz c lę .

—  A gdzie jest pasek? —  pyta prze 
wodniczący.

— Był pasek. Brakuje tu zresztą jesz 
cze jednej ko .żuli, o której świadko­
wie mówili.

Przew odniczący znów zapytu­
je  o psa Luxa, który pilnował wil 
li Zaremby.

W edług słów oskarżonej, pies 
znajdował się w willi od lat 
trżech. Psa Gorgonow a zabrała 
na werandę, gdzie ułożyła dla nie 
go matę po przyjeżdzie do Brzu- 
chow ic.

PANI ZA CH O W U JE SIĘ 
IM PERTYN EN CKO

Zkolei pyta prokurator.
—  Czy pani p.aciła czynsz, zajmu­

jąc pewne mieszkanie we Lwowie?
—  Nie.
—  A kto raptach?
—  Pan Ootlieb, który mia! mi dać

—  To można tak brać pieniądze od 
obcego człowieka na zapłacenie mlesz
kania?

—  Czy to pana prokuratora tak dzi 
wi? —  pyta Oorgonowa.

Na to przewodniczący:
—  Pani zachowuje się impertytienc 

ko!
—  Ja  jestem pierwszy raz w sądzie 

— tłumaczy się oskarżona.
— No, nie pierwszy raz jest pani w 

sądzie.
—  Ale nie jestem przygotowana na 

to pytanie prokuratora.

—  Gdyby pani byta przygotowana 
na wszystkie pytania —  mówi prze­

to sąd stałby się ko-wodmczący, 
medjąi

W tedy podnosi słę obrońca dr. 
W oźniakowski i prosi przewodni 
czącego o zarządzenie dwuminu­
tow ej przerwy dla porozumienia 
się z oskarżoną, przytem z ust o - 
brońcy pada uw aga:

—  Z oskarżonej robi tlę tu jakąś ję 
dzęt

„D LA CZEGO  MAM CIERPIEĆ 
ZA CUDZĄ ZBRODNIĘ?**

Przew odniczący zarządżił 
przerwę, O brońca podchodzi do 
G orgonow ej i coś jej tłumaczy, 
na to woła ona.

—  Od 15 miesięcy Jestem w wtęzte 
niut Dlaczego mam cierpieć za cudżą

Krwawa bitwa uliczna w Hamburgu
B E R L rN  (P A T ). —  W idow ­

nią k rw aw ej w alki m iędzy ko­
m unistam i z jed n e j a  p o lic ją  i 
narodow ym i so c ja lis tam i z dru- 
E fe j s tro n y  bv ło  w cz o ra j przed 
m ieście portow e H am burga -  
Ą ltona. K om uniści z dom ów o-

między komunistami a policję l hitlerowcami
strzeliw ali m asze ru jące  oddzia­
ły  policji ł sztu rm ów kl narodo­
wo -  so c ja lis ty c z n e . W ezw an e 
posiłki p o licy jn e  o k a z a ły  się 
n ie w y sta rcz a ją ce , w obec czeg o  
p o lic ja  u żyła  sam ochod ów  pan 
ce rn y ch , u zb ro jo n y ch  w  k a ra ­

biny m aszynow e o ra *  g ra n a ty  
ręczne. Zm obilizow ane zosta ło  
ca łe  pogotow ie p o licy jn e  Ham  
burga oraz  w szy stk ie  oddział/  
szturm ow e.

O koło północy było  3  zabi­
ty ch  i 14 ciężk o  rannych

Stają wojenny w  Grecji
i obawa groźnych zaburzeń

W o b ec w zburzenia w  G re c ji, u sta lić  w yniku w yborów  I k lę -
w cz o ra j zo sta ł tain og łoszon y  
stan  w ojenny. R ząd  obaw ia się 
z a jść .

D zienniki z o s ta ły  zaw ieszo­
ne, z tego powodu nie m ożna

skł rządu V enlzelosa. z 
P rz y w ó d ca  zw y cięsk ieg o  

stron n ictw a T sa ld a ris  zw rócił 
się do V enizelosa o oddanie 
w ładzy, na co  o trzy m ał odpo­
w iedź, że w ład za zn a jd u je  się

w  ręk ach  w o jsk a , o b ieca ł Jed­
nak w płynąć na g enerałów , by 
zuuiechall oogloszetiia  d yk tatu  
ry  P la s tira sa .

Po stronie Plastirasa m iała 
się wypowiedzieć m arynarka 
I korpus le tn iczy .

zbrodnię?! Ja jestem niewinna!.., — 1 
Wybucha spazmatycznym płaczem.

Przew odniczący wznawia roz­
prawę i zw raca uwagę dr. W oź­
niakowskiemu za niewłaściw e o- 
dezwanie się, jakoby  sąd i  óskar 
żonej robił jędzę.

ZNAJOMI GORGONOW EJ
Prokurator w dalszym ciągu 

bada oskarżoną:
—  Otrzymała pad poeurf* tag* 

pena Uotlieba?
—  Nia. }
—  A oddała n u  part dteg?
—  NI*.
—  A pan Apftł tk  ratyby t «  p t t f t
— Raz Jeden.
—  Jak długo Uwala te  wfcyta?
—  Od 3-ej do 9-«j.
— A jak się te wizyta odbyta?
— Pan ApM dożył mi wfcyte te  

dzień imienin. PoćzęstowutMi f 6 wt 
nem i ciastkami. Potem i telWElItata 
pól godziny na werandzie, idąc na Ww 
randę, prteszlłśmy prżea noM| Im U  
Oficjalnej wizyty pana Apfei* Wbll 
tif9 życzyłam, bo mąż m  Mbit w u f t

—  Więc ta wizyta mtafc zóutefi Ili* 
jenudcą?

— Tajemnicą aia, ato aie mla mówi­
łam o tern.

60.000 włókniarzy strajkuje
w  łódzKim oKręgu

ŁÓ D 2. (te ł. w ł.) . W  drugim kicn okręgu przemysłowym sta - zakończenia strajku,
dniu strajku włókniarzy w łódz-

Zm iany w  ubezpieczeniu
pracowników um/słowyih

(dotychczas najwyższa składka była 
opłacana do sumy 560 zł.).

Po referencie zabrał glos wicemini­
ster Duch, który oświadczył, że rząd 
zdecydowany jest, po uchwaleniu tej 
noweli przedłużyć okres zasiłków do 
9 miesięcy i podwyższyć składkę o 
0,8 proc. z tern, że 0,6 proc. będą pła­
cili pracownicy, a 0.2 pracodawcy (wy 
tokość składek będzie wynosiła za­
miast 2 proc. —  2 3  proc.).

Przedstawioną nowelę z poprawka­
mi referenta przyjęto.

Pi zedstaw icieil Unji Zw. Zaw. Prac. 
U m ysł. ośw iad czy li: leżeli okres zasil 
kow y będzie przedłużony do 9 mie­
sięcy  1 jeśli do płacenia składek zosta 
ną. pociągnięci p racod aw cy , będzie to 
odpow iadało naszemu stanowisku.

W ob ec tego p o w sta 'e  pytanie, dla­
czego rozwiązano Władze Z. U. P. U. 
w W arszaw ie i w e Lwowie, jeśli zaj­
mowały one takie właśnie stanowisko, 
jesteśmy przeciwni tak wysokiemu ob 
cmanlu zasiłków I sądzimy, że inneml 
drogami można pokryć" deflcyi

W ćżoraj odbyło stę posiedzenie sej- ■ 
nterwei komisji Ochrony Pracy, na kto 
rem rozpatrywano rządowy projekt no 
wefl do rozporządzenia Prezydenta 
R/pUtej o ubezpieczenia pracowników 
umysłowych.

Referent projektu poseł Gett*! (B B ) 
Wmast szereg poprawek, które zmieni 
ty istóte Mojck+o Wśród wniesionych 
poprawek znajdują się takie, które po 
siadają zasadnicze znaczenie.

A wteć upoważnia się ministra do 
mżedhizenla okresu zasiłkowego dla 
oezróbotrrych pracowników dó 9-ciu 
miesięcy, podczas gdy ustawa, prrewi 
duje — 6 miesięcy. Dalej referent sitre 
śłil postanowienie, pozbawiające za­
dków  łych bezrobotnych, którry do­
browolnie opuści!) pracę.

Projektowaną w Ustawie zniżkę za­
siłków od 13 do 53 proa., referent ogra 
ołczył od 5 do do 30 pr J c. w Zależno 
śeł od wysokości zasfliów.

Ponadto referent wniósł poprawkę, 
ais mocy które1 składka ma być opia- 

-  W) «xr,rty włstego wynagrodzenia

32. Zeszyt

nęły w szystkie fabryki, gdyż nie 
staw iło się do do pracy 6 0 .0 0 0  
robotników. W  fabryce Scheible 
ra i Grohm ana w obec nikłej licz­
by robotników, którzy stawili się 
do pracy, bramy fabryki zostały 
zamknięto. Pracu je tylko I. K. Po 
znański i N iciarm a W idzew ska.

W  sam ej Łodzi strajku je około 
4 0 .0 0 0  robotników.

Naogół strajk  ina wszędzie, tak 
w Łodzi, jak  i w okolicznych mia 
Stach przebieg zupełnie spokoj­
ny. D oszło tylko do awantury pod 
firmą Buhleł w Łodzi, gdzie po­
słanka komunistyczna Jgnasiak 
usiłow ała zwołać w iec. P olic ja  
rozpędziła zbierających się. Rów 
nież w Pab jan icach  policja  hie 
dopuściła do wiecu.

Nastrój robotników poważny.
M inisterstwo Opieki Społecz­

nej wezwało z Łodzi na dzień dzi 
siejszy przedstawicieli łódzkiego 
przemysłu włókienniczego.

Wielki przemySj chce przetrzymać 
robotników, ma<ąc peme składy towa 
rów, natomiast drobin l średni prze­
mysłowcy dążą do Ułk najstybnegu

który jest dla 
nich katastrofą, wobec rozpoczynają­
cego się sezonu wiosenno • letniego. 
Przywiązują więc wielką nadzieję do 
dzisiejszej konferencji w Warszawie.

W ostatniej chwili do włókniarzy 
przyłączyli się robotnicy przemysłu je 
dwabnego,

Wczoraj przybyli Os Warszawy de 
legocja strajkujących kotoniurzy w o- 
spbach p. Heleny Kołnlcktej 1 W . Poh­
la, którzy odbyu konferencję w Mini- 
stestwle Opiekł Spoi. z dyr. Ulanów- 
sldm I Węglerowem. Przedstawiciele 
Ministerstwa przyrzekli natychmiast ża 
żądać z Inspektoratu Pracy w Łodzi 
papierów, odnoszących się do strajku 
i powziąć odpowiednie kroki 

Strajk obejmuje 3.000 robotników I 
trwa już 3-cl tydzień.

OorgodbWa opow iidn n a s t a ­
nie o swoim w yjeździć Z Żatfem- 
bą do Krakow a dla upozorowania 
przed dziećmi ślubli. Poczerń 
przew odniczący p y t l :

—  Podobno dried nie mtety ftfcfta! t
Lusia, jak zeznał posterunkowy, młsłs 
tylko jedną komWnację.

—  A skąd policjant Mógł 
ile Luda młaia koroblnacyj?

—  Czy dużo przychodzBo i 
do Zaremby?

—  Za interesami prtjrcIułiUa tar 
dzo duto.

—  O takich ta mę ale mówt — m m . 
ca uwagę przewodniczące.

DZIECI ZAREMBY BYŁY -  
OBDARTE.

W  dalszym ćiągtl O órgW tów t 
mówi o tern, jak  dzieci były opc', 
szczoue i obdarte, kiedy przeby­
ła do Brzuchow ic. Przerabi&łd 
sw oje suknie i dopiero ona Zaczą 
ła kupować garderobę dla dzieci*

—  Czy pad liczyła Zarembie dro­
żej, niż pad zapłacBa.

—  Tak, bo skąpił barda* u a s  
wszystko musiało starczyć. Początko­
wo dawał ua dom 35 zL tygodniowo, 
dopiero później stopdowo doszło do 
100 I 150 zL

— Czy dzieci skarżyły się ojcu na
Wikt?

— Przecież i on lad| sam.
O skarżona om awia ńśśtępńi*4 

spraw ę m ieszkania wfe LWoWie, 
które miało być wyłfdjęte rtś fiaż 
wisko Lusl.

(D alszy  ciąg  
Strona 2 -g a ) .

proceśti patrz

FODITfllKeW 21
M in isterstw o  K om unikacji 

op racow ało  plan w ielkich ro­
bót nad uregulow aniem  rzeki 
P rz em sz y  dla u tw orzenia dro­
gi sp ław nei łą c z ą c e j G órny 
Ś lą sk  z G d ynią. P rz y  budowie 
basenów  p ortow y ch  I w zm oc­
nieniu brzegów  rz tR ł znajd zie

nrifiri
zatrudnienie 6.000 _lvźn 
nych. w tem  blisko 700 roi f- 
ników w rządóW yćłt karttiełi '■»- 
łom ach w Jan ow ie ftó Gó r ny m 
Ś ląsku . R oboty  fdźp ócżiją  s i ;  
w p ierw szy ch  dniach rti. kwiet­
nia.

Sensacyjnego romansu z życia C T A C T D  Ą  M A D  i A 
wyższych sfer to war zyskichp.t. D l w D l i i i l  i t l / i A J / i

di u b icia  n  wszjslkiclt kioikaeh krakowskich t r a n



Str. Ł A:t. t>7
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Sprawa o m ord w  B r a d w w k c t k
( P o c i ą t e 1;  s p r a w o z d a n i a  na s t r .  I - c i )

ZD EN ERW O W AN IE
OSKARŻONEJ

Krzyżują się ciągle pytania 
przewodniczącego i prokuratora, 
a w ich sieci sto jąca Gorgonowa 
wyraźnie się męczy, denerwuje. 
W  tym stanie rzeczy dochodzi 
do sprzeczności w je j zeznaniach 
o asparagusie, który stał przy 
drzwiach je j pokoju. Piokurator 
stwierdza, że asparagus stałby 
na przeszkodzie w przejściu, Kie 
dy obrońca chce w yjaśnić, prze­
w odniczący mówi:

—  Pan nie rozumie pytań prokura­
tora.

— O, my się z panem prokuratorem 
debrze rozumiemy!

Prokurator mówi następnie o 
zeznianach korrisarza Frankiewi 
cza, w odpowiedzi na co Gorgo 
nowa w oła:

— On mówił nieprawdę, bo chciał 
dostać order!

— Niech pani pokaże mi choć jeden 
proces, gdzie świadkowie mówiliby 
prawdę —  mówi prokurator.

— O tern to już ja  będę mówił, pa 
nie prokuratorze! —  'dzywa się obron 
ca.

W związku z szer«giem drob­
nych spizeczności w zeznaniach 
G orgonow ej obecnych, ze złożo- 
nemi w śledztwie, stwierdza ona 
że słcw a je j były mylnie notowa 
ne, W  pewnej chwili, kiedy pro 
kurator pow ołuje się na zeznania 
służącej, G orgonow a woła

—  Co pan takiej głupiej kucharce 
wierzy!

—  T a głupia kucharka w innym wy 
padku powiedziała część prawdy.

— To się panowie przekonacie! — 
wota coraz bardziej podniecona oskar 
zoi *

Na sali rozlegają się szmery, 
słychać docinki, skierowane z ust 
zgromadzonych kobiet przeciw 
G orgonow ej.

PRO K U RA TO R BADA 
NIEZM ĘCZONY

Prokurator nie u staje w pyta­
niach , dopytując się o noc kryty 
czną: czy oskarżona uspakajała 
Zarembę, dlaczego policji w ska­

zywała jako  na spraw ców  —  ko­
munistów, to znów „batiarów  ły 
czakow skich", to kaflarzy. Gor­
gonowa wskazuje na to, że robot 
nicy byli niechętni dla Zaremby, 
że do ogrodnika przychodzili po­
dejrzani ludzie.

Następnie, również na pytania 
prokuratora stwierdza, że spełnia 
ła w Brzuchowicach najcięższe 
posługi, chodziła np. po węgiel 
do piwnicy, gdzie mogła zosta­
wić chusteczkę.

Prokurator znów ustala sprze­
czność w zeznaniach Gorgono­
w ej, która w śledztwie podała, 
że używała dżagana do rąbania.

„ZMIENIĆ N A STRÓ J SA LI!“
Znow pada szereg pytań proku 

ratora, tyczących się życia Gor­
gonow ej, na co obrońca Woźnia 
kowski rzuca uwagę:

—  Proszę pana przewodniczącego 
o wpłynięcie na zmianę atmosfery w 
sali sądowej, gdzie chce się wytwó­
rz) ć nastrój. Ale to nie koniec proce­
su!

Teraz w staje obrońca dr. W oź 
niakowski (on jeden je s t na sali, 
gdyż mec. Ettinger i dr. Axer wy 
jechali na inne spraw y) i zadaje 
oskarżonej szereg pytań, zmierza 
jący ch  do zdyskredytowania py­
tań prokuratora.

„K O BIEC IE NIE D A JE SIĘ 
DARMO PIEN IĘD Z Y ".

W  pewnej chwili pyta:
—  D c,tata pani 200 zł. od Gotlieba 

na mieszkanie. Ileż razy korzystał za 
to z pani względów?

Przewodniczący przerywa obrońcy:
—  Nikt tego nie twierdził.
—  Ależ prokurator oświadczył — 

mówi otrorica,—że kobiecie nigdy pie 
niędzy nie daje się darmo!... Czy do­
szło do zbliżenia z Apfelem, kiedy pa­
ni przechodziła przez pokój Lusi — py 
ta dalej obrońca.

TO  NIE DLA DZIECI...
Przewodniczący: —  Przy przecho­

dzeniu tego nie można zrobić. Pocóż 
te pytanie, przecież nie jesteśmy dzieć 
mi!

Obrońca: ]a wiem, że to nie dla

8 - le t n f  ś w i a d e k
g a d a ł  »,jaK s t a r y "

(S . F .)  W y ją tk o w e g o  św iad­
k a  g o śc ił w sw y ch  m urach 
S ą d  G rodzki na soraw ie p. M a 
r jl  C a g a ń sk le j p rzeciw ko p. 
Jó z e fie  F a łsz  o pobicie i ob ra­
zę.

Św iad kiem  tym  b y ł ośm iole 
trii ch łop czy k , Z vgm uś O lesiń 
sk i, k tó ry , ja k  tw ierdziła pu­
b liczn o ść na sa li, g ad ał „iak  
s ta r y " .

—  Ile  m asz la t?  —  sp y ta ł go 
sęd zia .

— Osiem.
—  D o sz k o ły  ch od zisz?
—  Ju ż  nie.

■*—  J a k to  ju ż ? ..
—  B o  m nie ju ż  arylall.
~  S ły s z a łe ś , ja k  te panie 

Się k łóciły  na sch o d a ch ?
—  O w szew . P .  F a łs z  p. C a- 

g a ń s k ie j na rodzinę w jech a ła ... 
A  p. C y g a ń sk a  pow iedziała, że 
je j  b eb ech y  na św iatło  dzien­
ne z ciem ności w yp uści... W ca  
le n iezg o rze j sobie p rzy g ad y ­
w ali.

—  Ja k to  n ie z g o rz e j?
,~ t A bo nie każden potrafi. 

Jed n e  to  sic trzęsą i nie w ie­
dza, co  m ów ić, a  inne ja k  zacz  
ną w y m y ślać , to tak  gładko, 
ja k b y  sie le k c ji nauczyli.

—  No, a  co było  p otem ? T e 
panie się p o b iły ?

A tak . P . F a łsz  kopła p. 
C ag ań sk ą  w brzuch i powie- 
dzia, że jed n a  z nich musi zde 
chnąć. I s ie  zaczęli bić.

—  /  ty ć  sie nie b a ł?
—  C o sie m iałem  b a ć?  Nie 

m nie bili.

—  C z eg o ? C hciałem  zoba­
cz y ć , k tó ra  p ierw sza k ite od­
w ali.

—  Nie k rz y cz a łe ś  w ca le?
—  P o c o ?  Podobnież ja k  czło 

w iek m a um rzeć, to trzeb a  być 
cichu śko. Je sz c z e  drzw i od po 
dw órza zam knąłem , żeby nikt 
nie p rzeszkad zał.

—  A co  potem b y ło ?
—  Ja k  p. C ag ań sk ie j krew  

z n osa  poszła, to sie przestali 
bić i znów  sie w zięli za p y sko­
w anie. Ale ja  już nie słuchałem , 
bo m i sie znudziło. P oszed łem  
sobie, bo na mnie chłopaki cz e ­
kali...

P on iew aż Z ygm uś był jed y - Pana pięciogodzinne# badaniem 
nym  św iadkiem  z a jśc ia , S ą d  i Gorgonow a opuszcza ławę oskar 
po w ysłuchaniu  go, uznał p. żenych.
F a łsz  winną pobicia p C a g a ń - ' Dziś nastąpi dalsze badanie 
Skiej, ale w obec w zajem ności Gorgonowej oraz zeznawać ma- 
obclg i rękoczynów  od k ary  ją  ją bta.ś Zaremba i jego o jciec, ko

dzieci... A co pani robiła w Krakowie 
z Zarembą?

—  Zatrzymaliśmy się w Grand Ho­
telu (w którym mieszkała Ciunkiewl- 
czowa). Zwiedzaliśmy Kraków. Żarem 
ba żądał, bym w kościele przysięgła, 
że będę go zawsze kochała. Mogimn 
mu przysiąc wierność, ale nie miłość. 
Wyszliśmy więc z kos ioła bez przy­
sięgi.

Na pytanie obrońcy Gorgono­
wa opisuje swe współżycie z mę 
żem Gorgonem , który w rócił z 
frontu chory wenerycznie. W y je ­
chał do Ameryki, skąd przysyłał 
je j pieniądze, wreszcie przysłał 
je j kartę okrętową. Cofnął ją  ted 
nak, gdyż dotarły do niego anoni 
my, przedstaw iające ją  w złem 
świetle. Przestał też przysyłać 
pieniądze.

150 ZŁ. NA PIĘKN E OCZY
Opowiada następnie o swej 

posadzie w sklepie „M ascote" Fu 
ksa, gdzie posadzono ją  w kasie 
dla przynęty gości, gdyż była 
przystojna i ponętna. Miała tam 
150 zł. pensji.

— Chciałam pracować — mówi Gor 
gonowa — ale nie dawa'i mi przecież 
posady na piękne oczy.

Przewodniczący: He, he, 150 zł. to 
nie za dużo na piękne oczy.

—  Widocznie tyle warte! — odcina 
się oskarżona.

Zetknęła się w tynj sklepie z 
Zarembą, który ją  ściągnął do 
Brzuchowic. Opowiada o Zarem­
bie, że nie dbał o dzieci, a utrzy­
mywał eleganckie trzypokojowe 
mieszkanie kawalerskie we Lwo­
wie. Niemiły też był jego  stosu­
nek do żony, a dzieci też stroniły 
od niej, jako  od osoby chorej na 
obłęd religijny.

Kiedy Zarembie dobrze się po 
wodziło prowadził trzy domy i 
miał utrzymankę -  biuralistkę w 
W arszaw ie. Kiedy Gorgonow a 
dowiedziała się o tern, dosz­
ło do aw antm y i wtedy to zażąda 
ła od niego 10.000 doi. za zerwa 
nie.

ZAŻYŁOŚĆ Z ZAREMBĄ
W brew  twierdzeniu oskarżo­

nej że ostatnio zdecydowała się 
opuścić Zarembę, obrońca usta­
la, że jeszcze w giudniu 1931 r. 
w noc w igilijną zbliżyła się z Za­
rembą.

— Dlaczego się to staio? —  pyta 
obrońca.

—  W takich razach nic się nie tłu­
maczy —  mówi oskarżona.

— To się rozumie! — rzuca uwagę 
przewodniczący.

— Zimno było w mieszkaniu — wy 
jaśnia jeszcze Gorgonowa.

— Acha przytakuje ze zrozumie­
niem przewodniczący.

Na sali słychać stłumione śmiechy.
Obrońca wstaje oburzony.
— Tu na humor niema miejsca. Pro 

szę pan przewodniczącego o opanowa 
nie tej wesołości przy oprawie, w kto 
rej mówi się o krwi!

O godzinie 2 -e j przewodniczą­
cy zarządził przerwanie rozpra­
wy do dnia dzisiejszego. W yczer

zw olnił. dianek  Gorgonowe j .

kUfśt a fitBsęstthóu!U r n a  s ł ą !

\ / C  T O  o s ł  n n l P « w n l e J s z v m .  p o *
V  IZZZ. I V-/ w s z e c h n y m  ś r o d k i e m
p r z  e c i w w e n e r y c z n y  m.

i  , es t  d o w o d e m  r o z w o j u
V  I  w  w i e e ż y ,  o z n a k ą  w i e l k i e g o  

p o s t ę p u  p r a c y  u c z o *  
n y c h  n a d  o c h r o n ą  
l u d z k o ś c i  p r z e d  g r o ź -  
n e m  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w e m .

D o  n a b y c i a  
w e  w s z y s t k i c h  a p t e  
k a c n  i d r o g s r j a c h .

' f "
| W e s o ł y  K ą c i k

SEN R EPO RTER A

Reporterowi Piórko przed chwi 
ią redaktor naczelny zrobił wy­
mówkę, żc zbyt późno dostarcza 
wiadomości.

—  Jeżeli coś się stanic o szó­
stej, to dobry reporter wic już o 
teni dziesięć minut po szóstej —  
mówił redaktor. -  A pan się do 
wiaduje po paru godzinach.

Reporter Piórko zastanawia się 
nad temi słowami i wzdycha cięż 
ko.

—  E h! —  myśli. —  Gdybym 
tak mógł o piątej już wiedzieć,' ca 
będzie o szóstej, byłbym najlep ­
szym reporterem św iata. I w grun 
cie rzeczy to wcale nie takie trud 
ne. Gdyby tylko ludzie mieli tro­
chę dobrej woli i chcieli zawiada 
miać przed wypadkiem.

Reporter Piórko kiwa się sen­
nie nad swym biurkiem i zasypia. 
Śni mu się piękny sen:

Do pokoju wchodzi woźny i 
melduje.

—  Panie redaktorze, czekają 
już interesanci do jutrzejszych 
artykułów.

—  Prosić.
W chodzi młoda piękna niewia­

sta.
—  Chciałabym  podać sensacyj 

ną wiadomość do jutrzejszego nu 
nteru. Dziś w nocy popełnię samo 
bó jstw o.'

—  Nazwisko pani?
—  M arja Z... M arszałkowska 

^00
—  Przyczyna sam obójstw a?
—  Zawód miłosny.
—  Sposób?
—  O truję się jodyną albo kar­

bolem. . . .
—  Niech się pani zdecyduje. 

Nie mogę przecież napisać, że pa 
ni się otruła jodyną, albo karbo­
lem.

—  W takim razie jodyna
—  Stan pani będzie ciężki czy 

lekki?
—  Postaram  się o ciężki.
—  Hm... na wszelki wypadek 

napiszemy „niezły". Dziękuję pa­
ni... Następny!

W chodzi jegom ość o dość po- 
!ejrżanym wyglądzie.

—  Panie redaktorze, ja  tu chcia 
leni v\ iadomość dać o kradzieży

—  Slijjliam  pana.
—  Dziś w nocy z dwoma ko­

ggam i okradnę skład obuwia 
>ivy id. Sm olnej...

—  Tow aru dużo zabierzecie?
—  Ile się da.
—  Napiszemy „w artość nieu­

stalona". P olic ja  was złapie?
—  W ykluczone.
—  Rozumiem. Spraw cy nie wy 

kryci. Dziękuję... Następny.
—  Panie redaktorze, jutro rano 

żonę pobiję.
—  Za co ?
—  A tak, po pijanemu, bo dziś 

sie na imieninach urżnę...
—  M ocno pan pobije?
—  Napisz pan mniej w ięcej: 3 

any tłuczone głowy, podbite ok.
i zw ichnięta noga.

Reporter Piórko budzi się. Prze

W  stanie Illinois, w* S tan ach  Z jed no 
czonych Am. Póln. je s t  ezynnycn p,>- 
-flad 100 tysięcy  rozm aitych a lk om a­
tów . W  ciągu jednego tyłku roku iv .,0  
przeszło orzez nie 6 m i.jonów  dola­
ró w !!) w m onetach 5 i lU -centow ycu.

W  m ieście Y oim gstow n było tyle au 
tom atów , że rada m iejska nakazem  
zm niejszyła ich ilość, albow-ieni oby­
w atele zaniedbyw ali się w p racy!

Praw ie w szystk ie nowe autom aty 
am erykańskie teni się różnią od sta­
rych, że przyjm ują każdą m onetę, o- 
sz ą cu ją  ją  +o je s t  „p ozna ją" ja k a  
jest je j w artość i w ydają  odpowiednią 
ilość reszty .

W  kinach a m ery k ań skeh  są lu to rn a  
ty, które po w rzuceniu drobnej m one­
ty, czyszczą i odkurzają ubranie.

Języki indyjskie są  bardzo ubogie 
w w yrażenia i d latego m aią dużo om ó 
wień Naprzyktad pociąg  jest po Mdyj 
sku „u-tlii-to-tha k nn -ca-g  co  ozna­
cza . coś, m ającego  w ielka, regularną 
p rędkość". Słow o „d ziew iętnaście" je s t 
zastąpione przez „ d ż icsę c  plus dzie­
sięć, m inus jed en ".

Piew ien konstruktor zbudow ał auto 
ze starych  części, w yrzuconych „na 
szm elc" sam ochodów  i m otocykl, ko­
sztem  tylko 18 dolnrow !

W ym yślono przyrząd , do rozpozna­
w ania kolorów . Autom at fen zapew ­
nia rozpoznanie około: 30Q odcieni z og  
rnm ńą „eislością D obranie ,.tia oko" 
lakieru' d~ pom alow ania części karo- 
śerji auta w ym agało u jtą d  kilku go­
dzin uw ażnych prób,: je ś l się chciało  
dpbrać kolor ś c iś le . od p ow iad ający  
części już p om alow anej.

K u p  l O O - n y  n u m e r

—  Śm ierć, albo 10 groszy na 
.W esołe W iadom ości".

CAL^ŁAW lb O STRO W SK I!
V raeaj oo  doptli. O jc iec  i w oj rm- 

desłai hot do ( l ą s ^  R eo ak cji i zapew ­
nia w nim, że w szy stk o 'C i d aru je, tyl­
k o ,w ra c a j.

R A  U  J  O
12,10 P ły ty  gram ofonow e. 15,35 P ro 

gram  dla d zieci: a )  „4 mile za W ar­
szaw ą j  b )  L isty  ud d zieci". 16.00 P ly  
ty gram ofonow e. 56,20 O d czyt dla m a 
turzystów  —  „W yp raw y k rzy żo w e". 
lb 4 u „ S p r a w a  polska w rokow aniach  
brzeskich 5918 17,00 P ły ty  gram o­
fonow e' —  Koncert kam eralny. 17,40 
„Zm iany w uuezpieczeniu pracow ni­
ków  um ysłow ych na w ypadek braku 
p ra c y ". 18,00 O dczyt dla m aturzy­
stów  —  „Sło w acki (odcz. I I ) .  18,25 
M uzyką lekka i taneczn a . 19. 20 
„Skrzynka pocztow a ro ln icza". 1° 30 
F e lje to n  literacki p. t. „Kierunki lite­
rackie czech osło w ack ie j pow ieści po­
w ojenn ej 19,45 P rasow y  dziennik ra 
d jo w y ". 20 ,00  M uzyka lekka w  w yk. 
T ria  R apackich , Leon Luskino (piosen­
ki) i S t . S tn n .slaw ski. W  p izerw V : 
w iadom ości sportow e. 21 ,20  K oncert 
kam eralny w w yk. P olsk iego  K w arte­
tu Sm yczkow ego, 2 2 ,0 0  „Na w idno­
k ręg u ". 22 ,15  M uzyka taneczn a. 22 ,40  
O dczyt w jeżyku ęsp tranck itn  p. t. 
„Jó zef P i ł s u d s k i 23,00 M uzyka ta ­
neczna.

GODZINA W ŁSÓ ŁFJ MUZYKI 
WRADj O

Dziś o godż. 20 ,00  nad aje „Polskie 
K adjo" gudzinną au d ycję , k tórej pro­
gram  wypełni popular.le trio w okalne 
R apackich , n a s tę p n e  Leon Luskino, 
k tóry w ystąpi z repertuarem  dow cip­
nych, przytem  niepozbaw ionych sen­
tym entu w łasnych piosenek - recy ta - 
c y j, oraz m istrz na dom rze Stan isław  
Stan isław ski.

ciera oczy. Przed tym leży n;c/.a- 
pisany papier,

'— B o ż e !—- wżdy cha.' ",-ti Jjięk 
neby było życie reportera, gd>- 
hy ludzie mieli odrobinę 'dobrej 
woli.

N apoleon Sądek
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
W alskf nie m ógł się oprzeć pokusie i zawrócił, 

zm ierzając do cukierni, przekonany, źe jeszcze zastanie 
tam Niusię z L ih jką. C hciał przynajm niej dowiedzieć się 
adresu L ilijk i. Z resztą już dałby sobie radę...

O kazało się, że ich już w cukierni nie było. B y ł zły, 
a le  pocieszał się :

—  T o  nic. Lada dzień spotkam Niusię na jakim  
dancingu. Da mi chyba ad ies tej dzierlatki. Czuję, że 
ona tej g ąsce m atkuje, aby ją  dobrze sprzedać i sam ej 
przytem zarobić. D obrze. Potargujem y się. Tow ar mi 
się podoba.

T egoż w ieczora w ybrał się na znany dancing. 
Siadł przy pierwszym lepszym stoliku i u jrzał nieopo­
dal sam otnego pana, mocno już, zapewne, podchmielo­
nego, bo głow a zw isała mu bezwładnie, opadając na 
p .ersi.

P rzyjrzał mu się i... aż krzyknął ze zdumienia...
Szybko podbiegł do niego, w oła jąc:
—  Piotrze, P io trze!..
T am ten  drgnął, słysząc sw e imię i bezmyślnie 

ipojrzał przed siebie.
—  Skąd  ty się tu w zięłeś? —  zapytał Leon brata.
—  J a  jestem  w ogóle... w szędzie... i nigdzie —  beł­

kotał tam ten.
—  Co się z tobą d zie je?
—  Nie wiem ... K ręci mi się w głow ie...
—  O ddaw na je s te ś  w W arszaw ie?
—  Ja k iś  tydzień...
—  I pie prz”szedłeś do m nie?
—  A  p oco? Um arłeś dla m nie... Żałuję tylko, że 

f mnie jeszcze  d jabli nie w zięli... Ja k  już mi s.ę trafiła 
4ak a  choroba... to —  mój pech —  musiałem wyzdro­
w ieć...

—  T rzeba było zostać u siebie. Tu ci będzie jeszcze 
g orzej...

—  Nie m ogłem ... Tam  w szystko przypominało mi 
Z osię. W padałem  w obłęd z tęsknoty za nią. O, jakże 
okrutnie zem ściła się za m oje podstępne uwiedzenie 
je j ! . .  A ja  kochałem  ją  praw dziw ie! Nie rozumiem tyl­
ko, ja k  ty m ogłeś rzucić taką kobietę... Ale już prze­
p ad ło !.. Przeszukaliśm y z D erdą całą  okolicę... da­
rem nie..

—  I tyś, w arjacie, tu przyjechał na poszukiwanie 
Je j, c o ?  Ach, ty  głupcze!..

—  M ów  sobie, co chcesz. T ak , przyjechałem , żeby 
ją  znaleźć. I znajdę. M uszę...

—  Z w arjow ał, ja k  B o g a  kocham , zw arjow ał... Z a­
raziłeś się od sw oich pacjentów . Pom yślże, kretynie, 
ciężki, że gdyby Zorja nas znalazła , byłby koniec 
z nami. Odrasu żapakowanoby n a s  do kryminału...

P io tr odparł:
—  Gw iżdżę na krym inał! Zresztą, kto się wymknie 

spraw iedliw ości ludzkiej, i tak nie uchroni się przed

spraw iedliw ością Boską. Jesteśm y i tak przeklęci.. Gdy­
by Zofja tu była, myślisz, że tak trudno nas znaleźć. 
Jest biuro adresow e...

—  D aj spokój. W ierzę w moje szczęście. Ja  się 
zawsze od wszystkiego wykręcałem ...

—  Do czasu, do czasu... Zdaje mi się, że teraz już 
przyszedł kres... N ajlepszy dowód, że Zofji udało się 
uciec. T o  początek naszych nieszczęść.

—  Bredzisz! Zofja uciekła tylko dlatego, że je j to 
umożliwiłeś. Jeżelibyś miał w ięcej szacunku dla żony 
swego brata, i zam iast z nią się cackać, lepiej ją  pilno­
wał, nie bylibyśm y teraz w tak przykrem położeniu...

—  Nie mów mi o Zofji nic złego, słyszysz! Poko­
chałem ją  od pierwszego w ejrzenia i kocham nadal.
Cały dzień szukam je j w ciżbie ludzkiej. Jedno mam 
tylko pragnienie: odnaleźć ją , tarzać się u je j nóg, że­
brząc choć o jeden życzliwy uśmiech, bła ga ją c  o prze­
baczenie... Je j nieobecność je s t naj c i ęższą  karą za moje 
grzechy!

—  A ja  ci radzę: nie myśl o niej wii, cej. Założyłbym
się, że gdzieś po drodze zginęła, albo popełniła samo­
bójstw o...

—  O, w takim razie i ja  nie miałbym poco dłużej 
żyć na św iecie! Jak  ja  cię teraz nienaw idzę... ja k  mena 
w idzę!..

Krzyczał tak, że to już zw racało powszechną uwa­
gę. Leon, zawstydzony, mitygował go:

—  Uspokójże się... Ludzie p atrzą...
—  T o  idź do d jab ła! Zostaw  mnie sam ego!
—  Chodź do mnie...
—  Za nic!
—  Co ty zam ierzasz?
—  Będę jeszcze szukał Zofji przez parę dni...
—  A ja k  nie znajdziesz, to co?
—  W rócę do siebie i tam zabiję się na tern samem 

m iejscu, gdzie Zofja była m oją...
—  W arjacie !..
—  Dobrze wiem, co mówię. Zabiję się. Śmierć b ę­

dzie dla mnie dziś wyzwoleniem, gdy życie m oje jes t 
zdruzgotane, a przyszłość napawa mnie lękiem.

—  O szalał, słow o daję...
—  T y ś też powinien lękać się przyszłości. Dwużeń- 

cem przecież jesteś, dwużeńcem !.. A dwużeristwo to 
wielka zbrodnia. Przyjdzie dzień, że to zostanie wykry­
te, a wtedy będziesz musiał pożegnać się ze w szystkie- 
mi twemi rozkoszam i... a Irena, nieszczęsna Irena od­
zyska w olność...

—  A więc opuszczasz mnie, porzucasz rodzonego 
brata w chwili na jgroźniejszej?

—  Nie mam już brata. Brat, którego tak kochałem, 
teraz już dla mnie umarł.

—  T o  tw oje ostatnie słow o?
—  O statnie!
—  A w ięc żegnaj...

—  T ak  jest, żegnaj i ty, na zaw sze!...
Słow a brata spadły na barki Leona, ja k  straszliwy 

ciężar. Zgarbiony, jakby  zmiażdżony temi słowami wy­
szedł, zwolna krocząc ku domowi...

P a jacyk  znów spotkał L ilijkę, kroczącą do domu. 
Był zdumiony i zaniepokojony je j chwiejnym krokiem i 
trupią bladością. Dopytywał się trwożnie o przyczynę 
tego. L ilijka po chwili w ahania, rzekła:

—  Spadło na mnie wielkie zmartwienie. Jestem  w 
sytuacji bez w yjścia. N agle... odechciało mi się mał­
żeństwa... W iem , jak ą  tern przykrość spraw ię zw łaszcza 
ojcu, który tak pfagnął naszego związku, a jednak mu­
szę, muszę zerwać z M aćkiem ...

—  Ależ Lilijko... Cóż to nagle się sta ło?..
—  Przed paroma godzinami dowiedziałem się cze­

goś takiego... że czuję, jakbym  stanęła przed wielką 
przepaścią... Ześlizguję się w nią, czepiając się każdego 
punktu oparcia, aby nie runąć w je j głębię...

—  Nic nie rozumiem. Bądź ze mną szczera...
—  Choć pod latarnię, przeczytaj gazetę wieczoro­

wą, którą sprzedaw ałeś...
P a jacyk  w yjął gazetę, którą zabrał dla o jca . Liln- 

ka pokazała mu, jak ie  m iejsce ma odczytać. W skazana 
notatka brzm iała:

„O negdajszej nocy między drugą a trzecią banda 
włamywaczy w targnęła do pałacyku A. M ereckiego 
przy al. Róż. Udało im się rozpruć kasę, z k tóre j. skrad­
li sto trzynaście tysięcy złotych, papiery w artościow e 
oiaz pieścień z perłą, w łasność Leona W alsldego, zię­
cia M ereckiego. W ew nątrz tego pierścionka byl m alut- 
kiemi literkami wyryty napis „N iusia“. Ułatwi to z pe­
wnością odnalezienie tego klejnotu. Poszukiwanie zło­
dziejów je s t o tyle utrudnione, że dozorca natychm iast 
po wykryciu kradzieży dostał ataku sercow ego, zdołał 
się tylko jeszcze dowlec do siebie i tam skonał. Nikt 
więc wskutek nieobecności w łaściciela o włamaniu na- 
razie nie wiedział11.

Po przeczytaniu tej notatki P a jacyk  odrazu zro­
zumiał...

Nie chciał wszakże temu dać wiary, odpędzał od 
siebie myśli, które pokryły jego  oblicze śm iertelną bla­
dością.

Opanował się i rzekł z pozornym spokojem :
—  D laczegóż ta notatka cię tak p r z e r a j a *
—  A czemuś i ty tak  pobladł straszliw ie?
—  Zdaje ci się. Co mnie może obchodzić kradzież 

u jakiegoś bogacza?
—  W idzę, że nie chcesz być ze mną szczery. T ru d ­

no! W ięc ja  będę szczera i powiem ci, że pierścień, po­
darowany mi przez M aćka, pochodzi z tej w łaśnie kra­
dzieży...

D alszy ciąg  nastąpi.

H O R
W d r o d z e  d o  u k o c h a n e g o

W tulonej w kącik  wagonu Ha 
lince w ydaje się, że tak niedaw­
no, jak b y  w czoraj, szła pełną 
słońca ulicą do gmachu Staszyca, 
gdzie znajdow ała się siedziba 
-eg ji Kobiet.

Szła zarumieniona, nieco nieś­
m iała w tłumie dziew cząt i mło­
dych kobiet, które zgłaszały się 
tłumnie, by ofiarow ać swą pracę 
dla żołnierzy, zdobyw ających 
krwią w olność ojczyzny i ciałami 
własnemi grodzących je j granice.

Lwów wtedy spływ ał krwią 
sw ych niezw ykłych w dziejach 
obrońców : dzieci, starców , ko­
biet. Mimo młodego wieku przy­
dział dla Halinki był zdecydowa­
ny: Lwów!

Pożegnanie z rodzicam i... Przy 
jazd do Lwowa.

W ydaje się Halince, że jeszcze 
słyszy nieustający trzask karab.- 
nowych w ystrzałów , tra jkot ka­
rabinów  m aszynowych i przera­
ża jące  w ycie szrap n tll.

Płonęła, ja k  w szyscy obrońcy 
Lwiego Grodu, zapałem, w któ­
rym nie było m iejsca na strach, 
na ból, na skargi. Kromka chieba 
nieraz starczała za całodzienne 
pożywienie, a woda z kałuży za 
napój!

Pew nego razu tylko...
Kartka z meldunkiem została 

ukryta na piersiach, karabin od 
stawiony, a rozkaz brzmiał krót­
ko: dostać się z meldunkiem po­
za linję nieprzyjacielską do od­
działu osaczonych obrońców.

Ruszyła śmiało. W ieczór był 
ciemny, pewna była, że się prze­
ślizgnie. Szła pewnym krokiem, 
nie oglądając się i nie zatrzymu­
jąc.

—  S tó j! —  zam ajaczyły w mro 
ku postacie Ukraińców z najeżo- 
nemi bagnetam i na karabinach.

—  A szto? Mat* balna! K niej 
idu! T iep ier nie strelajut, tak zna 
czyt, można prajti. (Atatka cho- 
ła, idę do niej T eraz nie strzela­

ją ,  więc  można prze j ść ) .
Przepuścili!
Już bl iziutko!  Te raz  skręci ,  pa 

rę kroków i będzie już pomiędzy 
swoimi !

Niestety,  nagle rozbrzmiały 
szczeknięcia  strzałów,  kule bzy­
kać poczęły kolo Halinki.  Cięgla 
już teraz,  na nic nie zważając .  W  
pewnej  chwil i  poczuła,  j a kb y  j ą  
coć  zapiekło w boku i ciepło ro­
zeszło sic po ciele,  s i ęga jąc  biod 
ra. Przyci snę ła  kartkę z meldun­
kiem do piersi  i zwolni ła nieco 
kroku.  Członki  j e j  ogarniało j a ­
kieś niezrozumiałe znużenie.  Ale 
nie poddawała  mu się.  Zaraz doj 
dzie do celu.. .  Nogi  chwiały  się 
pod nią. Zebra ła  resztki  sił. Już 
widzi sylwetki  ludzi. T o  nasi !

—  Na pomoc !  —  woła Halin­
ka os tatkiem sił i pod wpływem 
ostrego bólu pada na ziemię.

B ie gną  ku niej ,  nachyla ją  się 
nad nią.

—  Meldunek —  szepcze Halin

ka i sięga ręką pod bluzkę.
Podała złożoną kartkę papieru 

i s traci ła przytomność.
Na szczęście rana nie była gro 

źna:  kula utkwiła pomiędzy żeb­
rami, nie naruszając kości.

Po wielu dniach walk  rozpacz 
l iwych wróci ła  Hal inka do W ar­
szawy,  wdoząc w nagrodę za tru 
dy, za ranę —  honorową odzna­
kę Orląt ,  do dziś będącą  najwięk 
szą chlubą wśród je j jwm iątek 
wojennych.

Rozpoczęła wnet pracę w war 
szawskim szpitalu. O becnie zwie 
się on szpitalem imienia M arszał 
ka Piłsudskiego, wtedy był to 
Szpital Okręgowy, którego do­
wódcą był w ówczas pułkownik, 
obecnie generał Zwierzchowski.

Nie była to praca łatw a. Mło­
dość, brak doświadczenia były 
niejednokrotnie przyczyną gorz-ć 
kich uwag lekarzy, czy starszych 
sióstr. Ale też Halinka dokładała 
wszelkich starań, by w  ciężkiej

i odpowiedzialnej pracy os ią g ­
nąć doskonałość.

Przyznaw ała sam a przed so ­
bą, że w dużej mierze znajdowa 
ła w sobie potrzebny hart ducha 
dzięki obecności młodego komen 
danta sali, podchorążego J e rze ­
go G -skiego.

N iebieskie oczy Je rzego,  j j l gc  
twarz pogodna, z nieznikająeym 
na czerwonych ustach uśmie­
chem —  były dla niej otuchą.  Pa 
trzała z podziwem, jak  ten mio­
dy, smukły chłopak zapomina o 
sobie w pracy, jak  wszelkie tru­
dy znosi z pogodą, niezłamany a 
ni przez noce bezsenne, ani nieu 
niknioną niespraw iedliwość prze 
łożonych, o co  tak łatwo w gorą 
czce pracy.

I w serduszku młodej san tar- 
juszki obudziło się pierw sze u- 
czucie...

Dalszy ciąg opisu przeżyć na* 
szej Bohaterki w jutrzejszym nu­
merze.
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K R O N I K Ą _ J C K A K O W A
Aresztowania

Marzec

św. Jana Bożeno I

Wach. ał. g. 6.43 — Zach. st. g. 17.14
Pncp offltdnlt aitrolo(iciB e.
Dzień niezbyt się dobrze układa dla 

spraw ważniejszych i zamierzeń, nato- 
miaat korzystny dla podróży i spraw 
sercowych.

W ieczorem możliwe powodzenie w 
w przedsiębiorstw ach i spekulacjach.

Postrach całego miasta
L eon  T a rta k , d ozorca  aresztu  

w Pińsku, je s t p ostrachem  c a łe ­
go m iasta. Je g o  „d ziałalność1*, 
p o lega jąca  na biciu i katowaniu 
aresztan tów , n ie jed n okrotn ie b y ­
ły  przedm iotem  pow szechnego 
oburzenia, skarg .

W  rezu ltacie T artak a  zw olnio­
no ze stanow iska nadzorcy a- 
resztu a le  m agistrat zaraz zaan­
gażow ał go do „ak ord o w ej1* 
p racy ... w yłapyw ania n ie leg a l­
nego uboju trzody chlew nej

U zbro jony  w dobry  k ij, T a r­
taka hasa od podw órka do po- 

r dw orka, nakłada kary za n ie le ­
galny ubój i... zadow olony je s t  
z pracy  i zarobku. K iedyś tam 
spraw iono mu lanie, bo tro ch ę  
przeholow ał —  przekracza jąc 
g ran ice sw ej „władzy**. T o  go 
jednak nie ostudziło.

W  ty ch  d niach  d op iero , żona 
T artak a , m szcząc się za p o b i­
c ie , ob la ła  męża kwasem  siar- 
czanym .

Zona poszła do aresztu  — 
T artak  do szpitala...
Kupiec oskarżony e sprzenie­

wierzenie przed sądem 
w  Krakowie

W  drugim dniu rozpraw y 
przeciw  M ieczysław ow i D eb les- 
senow i przesłuchani zostali ja ­
ko św iadkow ie d y rek to r firmy 
Philips oraz d y rek to r firm y 
O sram , którzy stw ierdzili, iż 
ofiarow ali oskarżonem u wielki 
k red y t uw ażając go za bardzo 
o b ro tn eg o  kupca, n ieste ty  je d ­
nakże padli o fiarą  jeg o  m achi­
nacji, p o legającym  n iety lk o  na 
tem , że nie wykupywał w eksli, 
ale tak  że i na tem . że o trzy ­
mawszy niejednokrotnie tow ar 
w komis, sprzedał, nie odpro­
wadziwszy ani pieniędzy ani nie 
zwróciwszy towaru.

W  szczegó ln ości jaskraw o w y­
stąp iło  to przy zeznaniu św iad­
ka W iesen berg a, w łaścicie la  fir­
my N ataw is k tóra dała o sk ar­
żonem u w yłącznie tow ar do ko­
m isow ej sprzedaży.

O p rócz  świadków ty ch  zosta­
li p rzesłu ch an i je sz cz e  św iadek 
W eiss , b y ły  urzędnik u o sk ar­
żonego, który  następnie jako  
urzędnik przeszedł do firm y P a- 
tzer w W arszaw ie, dalej adwo­
k at D r. T u rch alsk i, k tóry  b y ł 
zarządcą ugodowym i przed sta­
wił d laczeg o  ugoda do skutku 
nie d o sz ła , a w końcu, zo sta ł 
przesłuchany kupiec T eitelbau m , 
u k tóreg o  były  w ek sle  esk on to - 
w ane, jed n ak że przez oskarżo­
n eg o  nie w ykupione.

Ja k  się  jed en  ze św iadków  
w yraził, ca ły  in teres oskarżone­
go D eb lessen a  opartym  b y ł na 
g lin ianych  nogach.

C elem  przesłuchania dalszych 
świadków oraz wydania w yroku, 
od roczon ą została  rozpraw a do 
dnia ju trze jszeg o .

Krwawy napad
P o lic ja  w arszaw ska przepro­

wadziła obław ę na tragarzy w ę­
glow ych w związku z napadami 
na w łaścic ie li składów .

M iędzy innymi zatrzym ani zo­
sta li tragarze : A . Frydm an, M. 
P o cz te r , H . K arp , S . Ł op acin  i 
A . B e ld och .

W czo ra j przedpołudniem  na­
padnięto i pokłuto nożam i w ła­
śc ic ie la  składu w ęgla przy ulicy 
Paw iej 3 9 , Izra< la G ryn farba . 
k tó reg o  przew iózł lekarz P o g o to ­
wia do szpitala.

W  pogoni za prawda
w niezwykle tajemniczym  

procesie Gorgonowej
K raków , 7 m arca. 

W idziano u niej dem ona. G dy 
przejeżd żała  ze Lw ow a do Brzu- 
chow ic. Na drodze grom adziły  
się tłum y i rzucały  kamieniami. 
Na sali sądow ej kobiety  z wy­
piekam i nc. tw arzy przybierały  
groźną podstaw ę. M ężczyźni za­
tracali poczu cie rzeczy w istości i 
dawali w yraz dzikiej nam iętno­
śc i i zem sty . W  reak c ji opinji j 

w obec G orgonow ej b y ło  co ś z 
średniow iecznego fanatyzm u pa­
len ia  czarow nic.

Dzig je s t  inaczej. O d  zbrodni 
upłynęło już 14 m iesięcy , b y ł 
w ięc cz a s  aby  opadła fala  pod­
niecenia. Rozum  i sumienie do­
szły  do g łosu . Zm iana m iasta w 
którem  ją  sądzą, też  zrobiła  w ie­
le . Ludzie z K rakow a znani są 
ze sceptyzm u, relatyw izm u to le ­
rancji. D o sam osądów  nie są 
zdolni. Nie lubią n iczeg o  upra­
szczać, przeciw nie, wolą kom ­
plikow ać. G dy p rzy słu chu ję  się 
rozmowom o procesie  G o rg o n o ­
w ej w K rakow ie, mam w rażenie 
że K rakow ianie, g d y by  mogli, 
ch ę tn ie  zaw ikłaliby  jeszcza b ar­
dziej spraw ę, aby by ła  g od ­
na ich p asji d etek ty w isty czn e j. 
T a cy  już są.

W  drugim dniu procesu  w arto 
przypom nieć w ażkie w ystąpienie 
w związku ze spraw ą G o rg o n o ­
wej znanej pisarki n iem ieckiej p. 
Elgi K ern .

P o  wyroku lwowskim p. K ern  
n apisałała  w ielki rep ortaż w 
„W iadom ościach  Literackich** w 
w którem  poczyniła szereg  tr a f­
nych uwag.

P . K ern  czyni taką u w ag ę: 
G orgonow ej m ogło zależeć, 

aby Lusia .nie żyła. A le  kto  
może rę cz y ć , że komuś nie za­
leżało na tem  jeszcze  w ięce j ?

A  p rzecież nie je s t  wyklu­
czone, że zbrodni d okon ał je sz ­
cze ktoś inny, k toś, komu m o­
gła  w ogóle na niej nie zależeć...

Diiś przesłuchanie  
ini. Zaremby 

Na d zisiejszej rozpraw ie G o r­
gonow ej nastąp i dalszy ciąg  p y ­
tań obrońcy  m ec. dra W oźn ia­
kow skiego. Praw dopodobnie py­
tania te  w ypełnią przew ażnie 
cz ę ść  dzisiejszej rozpraw y, po- 
czem  przew odniczący trybunału  
przystąp i do przesłu chania sw. 
inż. Zarem by.

Awanturnik pobił 
wywiadowcę policji
Na w czorajszym  przedstaw ię-1 

niu teatrzyku w arszaw skiego 
„Bandy** w T e a trz e  Rozm aito­
ści we Lw ow ie, w czasie  p rzer­
wy doszło do w ielkiej aw antury. 
D o bufetu m ieszczącego się w 
teatrze przystąp iło  3 w ytw or­
nie ubranych m ężczyzn, z k tó­
rych  jed en  skorzystaw szy z n ie­
uwagi bufetow ego sk rad ł bom ­
bonierkę. K iedy w łaścicie l bu fe­
tu zażądał zapłaty  za zabraną 
bom bonierkę, o sobn ik ów  w szczął 
aw anturę w czasie  k tó re j pobił 
p ełn iącego  w tea trze  służbę w y­
w iadow cę p o licy jn eg o . A w an­
turnika udało się ubezw ładnić, 
poczem  sprow adzono go na po- 
lic ję , gdzie na p odstaw ie znale­
zionego przy nim paszportu za­
gran icznego stw ierdzono, że osob­
nikiem owym był S tan isław  
G uzik.

Krwawe sta rc ie
Na granicy  'cz ech o sło w a ck o - 

w ęgierskiej w pobliżu m ie jsco ­
w ości B an reze d oszło  w czoraj 
dę strzelan iny  m iędzy czeską 
stfażą  graniczną a przem ytni­
kami wina, w wyniku k tórej 29  
przem ytników  zo sta ło  ciężko 
rannych. W szy stk ich  przew ie­
ziono do szpitala.

P o lic ja  krakow ska aresztow ała 
U chw ata W łodzim ierza, lat 23 , 
ro b o tn ik a , za kradzież żarów ek 
w bram ach i z lamp o rie n ta cy j­
nych na teren ie  m iasta K rak o ­
wa. Z o sta ł przytrzym any na ul. 
N ow ow iejsk ie j na gorącym  u- 
czynku kradzieży. O d ebran o  2 
żarów ki, k tóre zd o łał w ykręcić 
z lamp.

Szaw ow skiego A dolfa, lat 20, 
za nielegalny handel wyrobam i 
cukierniczem i i staw ianie oporu
w czasie doprow adzania go do 
Kom is. P . P. celem  w ylegitym o­
wania go.

Tajemnicze zaginięcie dwócb 
dziew cząt w Krakowie

T aflen b erg  Ju lja , zam. przy 
ul. Lw ow skiej 41 zg łosiła , że 
je j  służąca C zeczow ska K une- 
gunda w yszła w dniu 5 bm. o- 
koło godz. 16 do m iasta i d o ­
ty ch czas nie pow róciła.

Landau H elen a, zam. przy ul. 
Lw ow skiej 14 zg łosiła , że je j 
służąca W ik torja  F rączk iew icz , 
w yszła do m iasta w dniu bm . i 
d otychczas nie pow róciła.

Wypadek kowala w Podgórza

W czo ra j wezwano P ogotow ie 
ratunkow e do A n ton ieg o  M os­
k ały , kow ala, zam. na Zabłociu 
k tóry  jad ąc w stanie n ietrzeź­
wym spadł z wozu i doznał o- 
k aleczeń  głow y. P o  udzieleniu 
mu pierw szej pom ocy i w ytrzeź­
wieniu o d szed ł do domu.

Aresztowanie niebezpiecznego
kieszonkowca w K rakow ie

P olic ja  Państw ow a w K ra k o ­
wie aresztow ała W isk ę  N uche- 
ma D aw ida, lat 3 5 , zam. w W ar­
szawie przy ul. G ęsie j 8 7 , zna­
n eg o  złod zieja  k ieszonkow ego 
za k ieszonkow ą kradzież kwoty 
8 0 0  zło tych , dokonaną w dniu 
3 bm w czasie  w ysiadania z 
wozu tram w ajow ego przez A d olfa  
Iw anickiego zam. przy ul. W y s­
piańskiego 3.

W ypadek handlarza 
w K rakow ie

Leim an Sa lo m on , handlarz, 
zam . przy ul. K o le te k  17 , z g ło ­
sił że dnia 6 bm . o ko ło  godz. 
16 .3 0  przechodząc ulicą S z e ro ­
ką na P la c  Izaaka zgubił p o rt­
fel skurkow y z kw otą 540  zł.

U jęcie sprawców kradzieży 
mydła w Krakowie

P olic ja  krakow ska aresztow ała 
C hy rę Ja n a  lat 2 4 , robotnika, 
zam. przy ul. P iek arsk ie j 14 i 
Leśniaka Jó z e fa , lat 16 , ro b o tn i­
ka zam. przy ul. P iek arsk ie j 14, 
za kradzież m ydła z fabryki 
M arkusa O h ren steina  przy ul 
Skaw ińskiej 13, w p opełn ioną w 
dniu 4 bm. O d ebran o  zatrzym a­
nym 3 1 4  k g . skradzionego 
m ydła, k tó re  zw rócono poszko­
dowanem u.

Kradzieże
P olan icer R afa ł, zam. D ajw ór 

20  zg łosił, że w czasie rozw o­
żenia wózkiem ręcznym  tow arów  
b ław atnych  po sk lep ach , sk ra­
dziono mu z wózka w czasie 
je g o  chw ilow ej nieuwagi 1 sztu­
kę m aterji jed w abnej crep-d e 
chiny, w artości 150  zł.

C w ir R óża, zam. przy ulicy 
A u gu stjańsk ie j 10, zg łosiła  do 
p olicji, że skradziono je j z g an ­
ku I. p. poduszkę w artości 25  zł.

C hrzan M ieczysław , wł. pra­
cow ni ślusarsk ie j, zg łosił do po­
lic ji, że w czoraj w nocy sk ra ­
dziono mu z pracow ni oponę i 
d ętkę od sam ochodu wart. 65  zł.

Kochanek z a k łn ł nożem  
matkę czworga dzieci

Straszn y  dram at rozeg rał się
w francuskiej m iejscow ości E sca- 
udin. C zterd ziesto letn ia  m ężatka 
K lem entyna C a re tte  matka 
czw orga dzieci żyła od d łu ższe­
go czasu z swoim p rzy jacie lem  
23-Ietn im  A llard em . O n eg d a j 
w ybuchła kłótnia pomiędzy p. 
C a re tte  a je j  kochankiem . K o ­
chanek  zaczął n alegać, aby pa­
ni C a re tte  p orzu ciła  sw ego m ę­
ża i w yszła za n ieg o  zamąż.

Pani C a re tte  odmówiła. W ów ­
czas A llard  chw ycił w ielki nóż 
kuchenny i zadał je j  szereg  
straszliw ych ciosów . D ogoryw a • 
ją c ą  odw ieziono do szpitala, 
gdzie w yzionęła ducha.

Potworny mord w kawiarni

P otw ornego m oderstw a doko­
nano w francuskiem  m ieście O r- 
leans. W  je d n e j z b o czn y ch  u- 
liczek zarządzała sama kaw iar­
nią 34 -le tn ia  w dow a, Barbotin . 
O n eg d a j stali k lijen ci kawiarni 
zastali rano  drzwi lokalu zam­
k nięte . Poniew aż fak t ten  w y­
d ał się podejrzany wezwano po- 
lic ję .

Po dokładnem  zbadaniu w nę­
trza kawiarni znaleziono wdowę 
B arb o tin , leżącą  bez życia na 
schod ach , w iodących do piwnicy. 
Nieznani spraw cy udusili w łaści­
c ie lk ę  kawiarni w epchnąw szy je j 
do gard ła grubą szm atę. P otem  
ograbili kasę kawiarni i uciekli.

Ksiądz w walce 
z bandytami

D o p leban ji w O rło w ie  M uro­
wanym powiatu kranostaw skiego 
przybyli w czoraj trze j osobn icy , 
prosząc o w sparcie. G ospodyni 
dała im pożyw ienie i n ieco  g o ­
tów ki. P rzy b y sze żądali jednak 
odzieży i w iększej kw oty pie­
n iężnej, oraz w idzenia się z pro­
boszczem . G dy gospodyni od ­
powiedziała, że proboszcz je s t  
za jęty , jed en  z osobników  przy­
łożył je j rew olw er do piersi, 
grożąc śm iercią .

G ospodyni w szczęła alarm. U - 
słyszaw szy krzyk gospodyni, do 
pokoju w biegł z rew olw erem  w 
ręku ksiądz proboszcz W o jty n a , 
k tóry  w idząc, co  się d zie je, kil­
kakrotnie strzelił w kierunku 
napastników , ran iąc ciężk o  je d ­
n eg o  z nich. W ó w czas bandyci 
ch w y cili pod ram iona rannego 
kam rata i zbiegli. W  wyniku 
pościgu w szyscy trzej zostali 
u jęci. S ą  t o : Jó z e f  K otarski, 
Stanisław  Szum iło i P io tr M er- 
dziak. W szy stk ich  osadzono w 
w ięzieniu.

Samobtjstwo dtnljsl)
D o  szpitala pow szechnego 

we Lw ow ie przyw ieziony został 
przedw czoraj Stanisław  Haw- 
ryszko liczący  lat 2 6 , d en tysta- 
technik z Ż ółkw i. Ja k  się o k a­
zało  H aw ryszko w ystrzałem  z re ­
wolweru w usta strzelił do s ie ­
bie w zam iarze pozbaw ienia się 
życia . Nie odzyskaw szy przy­
tom ności zm arł w szpitalu. P rzy ­
czyny zamachu sam obójczego 
nie ustalono.

Człowiek nowoczesny i jego 
dachowe oblicze

Odczyt na ten niezwykle aktualny 
lem at wygłosi, K a.  p ro f. Dr. A n­
d rzej K rzenlóski, docent Uniw. J a ­
gieł!., dziś, w środę, o godz. 7 wieczór, 
w Domu Katolickim (ni. Straszew skie­
go 18). Odczyt ten będzie oparty na 
osobistych spostrzeżeniach prelegenta 
w Paryżu, Londynie, Rzymie i Berlinie.
Z tego względu budzi on wielkie zain­
teresowanie.

T E A T R  IM. I. SŁO W A C K IEG O
<, Rom ans"

R EPE R T U A R  KIN.
Adria: „Człowiek małpa"
Apollo „W ęgierska m iłość".
AtlanU : „Dzielny wojak Szw ejk1 
B a g a te la : „10-ty kochanek".
Dom że la  i er z a : „W  imienia cara" 
Prom ień : „C. k. feldm arszałek". 
Słońca) „Potępione dusze"
Ś w it: „Rok 1914".
Sztuka : , J a  w dzień... ty w nocy.." 
O eiech a: „H  alo Berlin — Halo P aryż" 
W and a: „Każdemu wolno kochać"

Środ a, dnia 8 m arca  1933 r.
G. 11.40 Przegiąd Prasy, i kom. me- 

teor., 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj., program na dz. bież., 12.10 
Płyty gramof., 13 20 Kom. m eteor, z 
W arsz., 15.10 Transm. z W arsz., 16.00 
Płyty gramof., 16.20 Transm . z Warsz. 
17.00 tły ty  gramof., 17.55 Program na 
dz. nast., 18.00 Odczyt dla maturzystów 
z W arsz., 18.20 Wiadom. bież., 18.25 
Muz. lekka z W arsz., 19.00 Rozm ai­
tości, komunikaty, 19.15 Odczyt t D zi­
siejsza Holandja, 23.00 Retransm isje 
ze stacy j zagranicznych, 24.00 Hejnał z 
W ieży Marj.

Dziś dyżur nocny aptek w Krakow ie i

Szczepańska 1 „pod Złotym Tygry­
sem ", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", Dłnga 66 „pod Tem idą", 
M ikołajska 4 „pod Barankiem ", Dajwór 
6 „N iebieska".

D ziś  d y in r nocny aptek w Podgórzu :

Rynek Podg. 9 „pod Koroną".

Straszny wypadek przy ul. 
Starowiślnej

W czo ra j w ieczorem  na ul. S ta ­
row iślnej obok  Nr. 97  w padła 
pod p rze jeżd ża jące  auto E lż b ie ­
ta  Filków na, słu żąca lat 25, z a ­
m ieszkała czasow o w domu braci 
A lb ertó w . W  czasie wypadku 
Filków na doznała złam ania lew ej 
ręk i i c iężk ich  ogólnych  p otłu ­
czeń . Przew ieziono ją  na oddział 
chirurgiczny szpitala św .Ł a z a r2a.

Transparent na Esplanadzie
W  związku z ogólnem i n a ­

stro jam i panującem i na w yż­
szych uczeln iach  pew ne grupy 
m łodzieży w południe w yw iesi­
ły  transp arent na Esplanadzie 
w K rakow ie z „tradycyjnem i** 
napisam i. Zaw ezw ana straż po­
żarna zd ję ła  ów tran sp aren t.

Młodzież prosi rek tora o otwar­
cie  uniwersytetu

P rzed staw iciele  w szystkich 
B ra tn ich  Pom ocy  U . J .  w ysto­
sow ali do rektora K u trzeby  pi­
smo z p rośbą o wznowienie wy­
kładów  i za jęć  na U niw ersytecie 
w tem prześw iadczeniu, że a t­
m osferę spokoju , sp rzy ja jącą  
pow ażnej p racy  naukow ej, może 
jed y n ie  przyw rócić normalny tok  
z a jęć  u n iw ersyteck ich .

*
*  *

S y tu a c ja  na U niw ersytecie J a ­
giellońskim  nie u legła w czoraj 
zm ianie. M łodzież grom adziła 
się  przed gm achem  C oli. N ov., 
panow ał jed nak  zupełny sp ok ój.

Samobójstwo piekarza
W czo ra j w południe w pie­

karni przy ul. K a d e ck ie j 2  we 
Lw ow ie rozeg rał się krwaw y 
finał tragicznej m iłości m łodego 
czeladnika.

W  pewnym m om encie o b ecn i 
w piekarni zostali zaalarm owani 
hukiem w ystrzału rew olw ero­
w ego.

G d y przerażeni w biegli do po­
koju służbow ego, zastano tam 
sam otnie sied zącego  przy oknie 
opartym  na ło k ciu , 20 -le tn ieg o  
czeladnika p iekarskiego  M ichała 
R ybak a. Ju ż  nie żył.

się ok azało , m łodzieniec 
przed kilkom a m iesiącam i zako­
ch a ł się w pew nej k ob iecie . P ó ź ­
niej gdy dowiedz:ał się, że uko­
chana go zdradza, postanow ił po­
pełn ić sam obójstw o.

W czo ra j urzeczyw istnił swój 
zamiar d esp eracki.
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